Rytuały codzienności
Audioprzewodnik wystawy „Kolekcje. Bycie pośród rzeczy” 
Elżbieta Siwczak: Nazywam się Elżbieta Siwczak. Na wystawie prezentuję 2 kubki. Kubki, które prezentuję na wystawie, należały do mojej babci, kojarzą mi się z takim ciepłem w kuchni, z tym, że przychodzę do babci do domu, babcia sobie siedzi w swoich ciepłych bamboszach w kuchni i w kubkach zawsze ma zaparzone jakieś ziółka. Przeważnie była to pokrzywa na porost włosów, ale zdarzało się też, że parzyła swoim wnukom herbatkę.
Kubki, które przedstawiam na wystawie, są już też dosyć zniszczone, troszkę obite, ale nadal zachowały większość swojego wzoru. Są kolorowe, mają wzór kwiatów i jedno ma sklejone uszko.
Kiedy widzę te kubki, od razu przypomina mi się widok babci, która siedziała na swoim krzesełku w kuchni, w swoich bamboszach, i wiedziałam, że zaraz przygotuje dla swoich wnuków, dla swojej rodziny, jakąś smaczną herbatkę i jakieś ciasto, że będą zaraz jakieś miłe, przyjemne rozmowy i łakocie.
Ania Marcinkowska: Nazywam się Ania Marcinkowska i na wystawie pokazuję swoją kolekcję kubków. Kubki zaczęłam zbierać już parę lat temu. Historia zaczęła się od pierwszego kubka przedstawiającego śmiesznego potworka, który bardzo pragnie kawy. Był to kubek stworzony przez jedną z projektantek, która ukończyła uczelnię Sztuk Pięknych w Warszawie, i był to element jej pracy dyplomowej. Zaraz od tego kubka rozpoczęła się cała jej kolekcja.
Ja znalazłam te kubki na jednym z profili społecznościowych i tak mnie zauroczyły, że najpierw zamówiłam jeden, a później cały zestaw dla mnie w dwóch kolorach. Każdy inny, każdy przedstawia innego potworka, każdy jest stworzony z charakterem i z duszą, a przede wszystkim każdy jest inny.
Cała kolekcja ma dosyć specjalne miejsce w naszej rodzinie i nie chodzi tutaj o półkę, bo po prostu leżały w kuchni, na swojej oddzielnej półeczce. Natomiast najfajniejsze jest to, że dzięki nim stworzył się taki rodzinny rytuał. Wszyscy siadamy razem po zakończeniu dnia przy stole i spotykamy się. Ja piję kawę, mój mąż również. Zawsze wybieramy do tego inny kubek. Nie jest to jakaś bardzo przemyślana strategia, natomiast za każdym razem jest to inny kubek w zależności od tego, jaki jest humor, jakie jest otoczenie.
Jeżeli jest jesień, to zazwyczaj wybierane są kubki jesienne, ale najważniejsze jest chyba to, że przede wszystkim zawsze jesteśmy razem. Do rytuału dołączyła też moja córka, która ma swój pierwszy kubek, kupiony za własne pieniądze na Targach Rzeczy Ładnych. Jest to również kubek jesienny. Przedstawia listki dyni. Ma taką uroczą czerwoną kokardkę.
Zawsze się śmiejemy teraz, że mamy córkę „jesieniarę”, i ona prosi, żeby wypić w tym kubku swoje pumpkin latte. Taka nasza nowa tradycja się urodziła. I to chyba jest przede wszystkim pretekst, żeby każdego dnia móc usiąść, chociaż na chwilę, razem. Porozmawiać, opowiedzieć o swoim dniu, pośmiać się, wymienić uwagami i po prostu spędzić chwilę razem, a nie przy monitorach, nie przy telefonie, nie goniąc, nie sprzątając.
Oczywiście dzieci jeszcze kawy, poza tym pumpkin latte, nie piją, natomiast dołączają i również są z nami, zazwyczaj w weekendy. Wtedy mają swój przydział słodyczy. Więc bardziej niż o kubki chyba chodzi o tę naszą tradycję, o te rytuały, że jest to pewien czas wspólny, i przy okazji mam tę frajdę: piję kawę z wyjątkowych kubków, robionych z duszą, z sercem, przez kogoś, komu zależy, kto się cieszy z tego, że ludzie kupują te kubki. I przelewa wszystkie swoje uczucia na tę jedną prostą rzecz, a później to daje mi satysfakcję i dobrą kawę.
Elżbieta Siwczak: Nazywam się Elżbieta Siwczak. 2 talerze, które przedstawiam na wystawie, służyły do jedzenia przez dzieci, głównie do jedzenia kaszy manny, najchętniej z herbatnikami, ewentualnie z gryską. Dzieci, które korzystały z tych talerzy, to byłam ja i mój o 3 lata starszy brat.
Kiedy jedliśmy wspólnie posiłek, zawsze zazdrościłam bratu, ponieważ on jadł z tego talerza, który jakby przynależał do starszego rodzeństwa, więc ja, jako młodsza siostra, bardzo chciałam dobrnąć do tego momentu, żeby móc spożywać posiłki z tego większego talerza.
Talerz, z którego jadłam ja, jako młodsze z rodzeństwa, był ozdobiony jabłuszkami. Natomiast talerz mojego brata miał nieokreślone kolorowe wzorki na brzegach. Większym talerzem był talerz ze wzorkami na brzegach, mniejszy, dla mniejszych dzieci, to ten z jabłuszkami.
Z talerzami związany jest rytuał wspólnego jedzenia posiłku i ta moja troszkę jakby zazdrość, kiedy patrzyłam na brata, że on już może korzystać z tego talerza dla starszych dzieci. Później to przejście, jakby z jedzenia z talerzyka dla maluchów z jabłuszkami do tego talerza ze wzorkami, to była taka nobilitacja dla mnie.
Emilia Szynkiewicz: Nazywam się Emilia Szynkiewicz i na wystawie opowiadam o metalowej paterce. Ten przedmiot wykonany jest z metalu. Jest dosyć stary, pochodzi z dwudziestego wieku i prawdopodobnie służył do podawania owoców lub cukierków. Był używany na bardziej uroczyste okazje. Ten obiekt ma okrągły kształt i jest ażurowy. Jest ozdobiony motywem truskawek. Paterka jest nieco wykrzywiona przez jej nierówne nóżki, być może przekrzywiła się pod ciężarem owoców. Uchwyt jest nieco przetarty, być może często używany. Wybrałam ten eksponat, ponieważ jest bardzo bogato i ciekawie ozdobiony co roku w Muzeum uczestniczymy w truskawkowych spotkaniach zainspirowanych wyglądem tej paterki.
Magdalena Żuk-Zielińska: Nazywam się Magdalena Żuk-Zielińska. Na wystawie prezentuję ceramiczne naczynie. Jest to naczynie o bliżej nieokreślonej formie. Jest pękate. Widać oczy, usta, nos. Ma pokrywkę w kształcie kapelusza.
Naczynie to mój tata dostał w prezencie od znajomych. W tej chwili już nie pamiętamy, od kogo to jest, ale na pewno przy okazji urodzin albo imienin. Na początku to naczynie służyło do przechowywania w nim drobnych monet, które mój tata odziedziczył po dziadkach, rodzicach. A potem, z czasem, mój tata zaczął wrzucać do tego pojemnika, wazonu, różnego rodzaju monety, które zostawały mu z reszty.
Ale nie były to zwykłe monety. Były to monety z reguły okolicznościowe. Z racji swojego wyglądu ja to naczynie nazywałam zawsze dziadem i dla mnie to tak funkcjonowało. Pamiętam z dzieciństwa, że bardzo często sięgałam po to naczynie i wyciągałam z niego te monety inne, dziwne. Było to dla mnie, można powiedzieć, pewnego rodzaju rytuałem.
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